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i ad 
zrobiła? 
Go mówią cyfry i fakta. 

Są ludzie na świecie i szczególnie wie- 
lu takich jest u nas w Polsce, dla któ- 
-rych stanowi największą przy jemność kry 
tykowanie, podejrzewanie i poniżanie te- 
go wszystkiego, co inni radziby wynieść 
choćby na najwyższy piedestał i otoczyć 
najwiękzsą czcią i miłością. Jest to wstrę 
tny nałóg, nie mający nie wspólnego ze 
zdrową i życziiwą krytyką, zmierz zająca 
do naprawy zachodzących zresztą wszę- 
dzie niedomagań i błędów. Wyłącznym 
bowiem jego celem jest danie upustu 
swej żółcią zaprawionej niechęci do wszy- 
stkiego, zaś najwyższe zadowolenie daje 
mu to, gdy może w kimś zachwiać jego 
dobrą wiarę i wysokie o czemś wyobraże- 
nie. 

Każdy język posiada jakieś dosądne o- 
kreślenie dla takich szkodników społecz- 
nych i wszędzie spotykają się oni z nale- 
żytą odprawą u zdrowej części społeczeń- 
„stwa. Tylko u nas grasują jeszcze nader 
swobodnię i dotąd nie przylgnęło do nich 
żadne specjalne miano, któreby ich odra- 
zu trafnie. określało. 

Właśnie takie krytykowanie państwa 
naszego i poniżanie jego godności to ro- 
Doj, której się trzeba koniecznie przeciw- 

aA KANono meeer «oezywista; zło każ- 
de nazwóć złem, ale nie wolno dlatego 
plugawić kraju rodzinnego, ani zabijać 
wł w jego zdolność do samodzielnego 
istnienia. Zresztą tik źle wcale nie jest. 
Polska już zdołała wykazać swoją żywot- 
ność i każdy musi to dostrzeć, kto potrafi 
patrzeć nieco szerzej. 


Świeżo wyszła z druku ciekawa ksią- 
żeczka prof. Kutrzeby, w której tenże 
„znakomity uczony zwraca uwagę właśnie 
na to, co Pólska zrobiła \przez ten krótki 
czas swego istnienia, a więc w latach 
1919 — 1925. - W- zakresie rozległej tej 
kwestji prof. Kutrzeba przytacza tylko 4 
ściśle ograniczone dziedziny; 1) budynki 
2) rolnictwo, 3) przemysł i górnictwo, 4) 
koleje — i na ich obszarze. daje przegląd 
dvkonanych prac. 

1) Budynki — W granicach Polski u- 
legło zniszczeniu wojennemu 1546892 bu- 
dyrków. Z tej liczby do końca 1921 r. 
odbudowano 674036 t. j. 43 proc. Odbu- 
dowa później osłabła z powodu ciężkich 
warunków finansowych, w jakich znalaz- 
ło się państwo, lecz nie zamarło. W r. 
1925 pozostało jeszcze około 600 tysięcy 
cbiektów nie odbudowanych, w tem oko- 

„ ło 200 tysięcy budynków mieszkafnych. 

2) Rolnictwo. — Wskutek wojny odło- 
giem w latach 1918—1919 leżało 4.646.000 
ha, t, j. 25 proc. ziemi ornej państwa pol- 
skiego, głównie w jego prowincjach wscho 
dnich, a w roku 1920 jeszcze 2.511.000 ha. 
t. j. 14 proc. 
czeniu wojny z bolszewikami, było odło- 
gów 1.133.000 ha. t. j. 6 proc.. Na wiosnę 
1922 r. pierwszego kiedy rolnicy mogli 
całkiem swobodnie jąć się pracy ilość od- 
łogów wynosiła już tylko 370.000 ha., t. j. 
2 proc. ziemi ornej, —  Odbudowało się 
też cukrownictwo. Z 87 cukrowni, które 
w roku 1918 i 1914 w Polsce były w ru- 
chu, w r. 1921 i 1922 było czyńnych 68, a 
w r. 1924 i 1925 czynnych 75. Tak samo | 
chów koni, bydła i trzody chlewnej osią- | 
gnął naogół szybko cyfry przedwojenne, 
Koni było w Polsce według spisu z 1-go 
września 1921, (więc jeszcze bez Górnego 
_ Śląska) 3.280. 000 t. j. niezbyt wiele mniej 
niż przed wojną, bydła rogatego 7.900.000 
sztuk, t, j. również tyle co przed wojną, 
praw da że gorszych co do wartości; świń 
zgórą 5.100.000 t. j. zåaje się wiecej, niż 
przed wojną. 

Gdy mowa o rolnictwie, trzeba jeszcze 
zaznaczyć, że w tych latach rozparcelo- 
wano w Polsce ogółem 6886 majątków na 
łączną sumę 603.229 ha ziemi. Powstało 
ogółem 107.640 parcel, 
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przy odbiorze w eksped. 
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Na wiosnę 1921 r. po ukoń- 
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Pismo narodowe rzymsko-katolickie dla Ludu 


poświęcone sprawom wsi polskiej. 
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ii Administracji: 


przeszły w ręce małorolnych lub bezrol- 
nych. 

3) Przemysł i górnictwo. — Najbar- 
dziej ucierpiał wskutek wojny przemysł 
silnie rozwinięty na obszarze b. Króle- 
stwa Kongresowego, zwłaszcza w Łodzi, 
Warszawie i Zagłębiu Węglowem. W 


czasie „wojny stanęły prawie wszystkie 
fabryki. Władze rosyjskie ewakuówały 
już w r. 1914 znaczną ilość maszyn z 


fabgyk w głąb Rosji, których zwrot został 
potem zastrzeżony w traktacie ryskim. — 
Zęłoszeń przemysłowych o zwrot wywie- 
zionych urządz. było 352. Fieewakuacja po- 
stępowała jednak bardzo opornie, do ma- 
ja 1925 r. zwrócono urządzenia łedwie 40 
fabryk. Może jeszcze nie korzystniej od- 
biły się rekwizycje niemieckie. Niemey 
dążyli z całą świadomością do tego, by 
zdvsić przemysł, który się w Polsce roz- 
wingi.. Chcieli oni usunąć konkurencję 
tego przemysłu, który eksportował tak 
wicle do Rosji, a zapewnić w Polsce zbyt 
dla przemysłu niemieckiego. Wysłano z 
Polski do Niemiec około tysiąc maszyn 
elekiryczńych 1575 tonn miedzianych czę- 
ści maszyn, olbrzymie ilości pasów - trans- 
misyjnych, a nawet 23 tysiące tonn ba- 
wełny i 20.600 tonn wełny. Straty fabryk 
miasta Łodzi oceniono na 175 mriiljonów | 
dólarów według cen w roku 1914. 
Dopiero w roku 1921 zaczęli Niemcy 
nieco w  szybszem tempie dokonywać 
zwrotu tych maszyn, A przecież mimo 


"tych niesłychanie ciężkieh warunków od | 
„budowa na tem polu. choć powoli, to jed- 


nak postępuje naprzód. W r. 1920 pro- 
dukcja wyrobów wełnianych wynosiła je- 
szcze tylko 19 proc. produkcji przedwojen- 
nej, w roku 1921 — 40 proc, wr. 1922 — 
50 proc. Szybciej wzmógł się na siłach 
przemysł bawełniany. / W r. 1920 produ- 
kcja jego doszła do 40 proc. przedwojen- 
nej, w r. 1921 do 50 proc, w.r. 1922 do 
90 proc., a w r. 1923 nawet powyżej 100 
proc, 4 


Wychodzi w Każdy wtorek, czwartek i sobotę 
Konto czekowę: P. H. O. Z00695. 
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Szybciej do sił wracało górnictwo. W 
r. 1918 a obszarze Polski wydobywano 
miesięcznie 3.398.000 tonn węgla. Już w 
r. 1922 produkcja nieomal osiągnęła tę cy- 
frę, utrzymywała się na tym poziomie w 
r. 1923. Pocztm jednak nieco spadła (w 
lipcu 1925 — tylko 2.100.000 tonn). Bar- 
dzo silnie wzmogła się produkcja soli, 
Gdy 


dużo ponad normę przedwojenną. 
w r. 1923 miesięcznie wydobywano 15.750 
tonn, to wr. 1928 — 30.250, później nieco 
mniej (w lipcu 1925 — 28.700). 

4) Koleje. — Kolejnictwo polskie mo- 


że z dumą wskazać na karty swej dzia- 
łalności z okresu powstania państwa pol- 
skiego. Ruch? względnie normalny na 
kołejach polskich. przywrócony został 
wcześniej, niż w innych państwach oko- 
licznych, choć nie tak zniszczonych przez 
wojnę, jak Polska. Spalone w czasie woj- 
ny dworce odbudowano, a nawet rozsze-, 
rzono istniejące zwłaszcza w Warszawie i 


Krakowie. Lokomotyw było w r. 1919 tyl 
ko 1935, ale już w r. 1920 — 2827, w roku 
1921 — 3763, w r. 1922 — 4374, w r. 1924 


— 5087... — Dalej w r.'1919 długość 
eksploatacyjna linij kolejowych wynosi- 
r tylko 6612.8 km., zaś,w r. 1924 doszła 
do 16887 km. — Wagonów towarowych 
$ osobowych mieliśmy w r. 1919 ogółem 
| 48940, a z końcem r. 1924 doszliśmy do 
138.130. — 

Ho oto zestawienia liczb w poszczegól- 
ny ch działach. naszęgo gospodarstwa kra- 
jowego świadczą cliyba aż nadto wymo- 
winie o żywotności Polski. Widzą to też 
i uznają zagranicą, tylko my często nie 
widzimy tego, bo nam nasze codzienne 
troski i wyrzekania zasłaniają oczy na 
te fakty. A tak być nie powinno. l 

frzeba poskromić tych, którzy świado- 
mie Jub nieświadomie starają się nam 
wszystko obmierzyć i zacząć patrzeć w 
przyszłość z głęboką wiarą! sk. 


Zgon śp. ks. kardynała i pierwszego prymasa 
odrodzonej Polski Dalibora. 


W sobotę nad ranem około godz. 5 
zmarł ks. kardynał prymas dr. Ed- 
mund Dalbor. 

Społeczeństwo polskie było na ten 
cios przygotowane. Od tygodni już 
agencje telegraficzne rozsyłały coraz 
to bardziej pesymistyczne biuletyny. 
Dwóch lekarzy czuwało dzień i noc u 
łoża chorego.  Nieudało się jednak 
wyrwać tej świetlanej postaci z rąk 
śmierci. Dziś rano nastąpił zgon. 

Ks. kardynał prymas dr. Edmund 
'Dalbor urodził się dnia 80. październi- 
ka 1869 r. w Ostrowie. Po ukończeniu 
gimnazjum, idąc za głosem powołania 
wstąpił do;,seminarjum teołogicznego. 
Studja teologiczne odbywał w Pozna- 
niu i Gnieźnie., Święcenia kapłańskie o- 
mał A9 lutego sd r. objął nastę- 
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pnie wikarjat przy św. Marcinie w Po- 
znaniu, następnie wikarjat katedralny, 
| ,poczem objął urząd kanclerza kate- 
dralnego przy arcybiskupie Stablew- 
Í skim. Arcybiskup poznawszy wkrótce 
| wybitne zdolności młodego księdza wy- 
|syła go do Rzymu, gdzie ks. kardynał 
ukończył chlubnie studjum prawa ka- 
nonicznego promocję doktorską. Po po- 
wrocie do Poznania ks. kardynał obej- 
muje profesurę w seminarjum gnieź- 
nieńskiem, gdzie wkrótce otrzymuje 


nominację na asesora przy general- 


nym wikarjacie arcybiskupim. 

Rok 1902-gi zastaje go już na stano- 
wisku radcy kensystorjalnego i ordy- 
naryjnego oraz kanonika katedralne- 
go w Poznaniu. Ks. kardynał poczyna 
się szeroko udzielać pracom narodowo- 
społecznym i publicystycznym. W koń- 
cu roku 1914 otrzymuje tytuł prałata 
papieskiego. / 
~ Po śmierci arcybiskupa Likowskie- 
go otrzymuje 30. VI. 1915 r. od papieża 
‘Benedykta XV. nominację na stanowi- 
sko arcybiskupa gnieźnieńsko—po- 
znańskiego. Ingres odbył się 21 wrześ- 
nia 1915 roku w Poznaniu a 3-go paź- 
| dziernika 1915 r. w Gnieźnie. Ingresy te 
przeistoczyły się w wspaniałe manife- 
stacje katolieko: - narodowego , ruchu 
polskiego b. dzielnicy pruskiej. 

W chwili oddania Polski ojciec św. 
Benedykt XV, mianował ks. arcybisku- 
pa Kakowskiego* i Dalbora kardynała- 
mi. 19 grudnia 1918-go roku książęta 
kościoła odebrali w Rzymie kapelusze 
kardynalskie z rąk ojca ŚW 


ię: 


Zgon wielkiego kapłana i gorącego 
Polaka cała Polska a szczególnie jej 
kresy zachodnie będą opłakiwały go- 
rąco:-> R4 ip: 


Uroczystość żałobne. Wyrazy współczucia. 

Przeniesienie zwłok ks. kardynała Dal- 
bora do kościoła metronolitalnego poznań- 
skiego nastąpi we wtorek dnia 16 lutego o 
godzinie 4 po południu, nazajutrz zaś we 
środę 17 -lutego rozpocznie się o.godzinie 
10-tej rano nabożeństwo żałobne, poczem 
nastąpi wyprowadzenie zwłok do kościo- 
ła św. Jana, skąd zwłoki zostaną prze- 
wiezione do kościoła. metropolitalnego 
gnieźnieńskiego. Nazajutrz we czwartek 
18 lutego po nabożeństwie żałobnem na- | 
stąpi złożenie zwłok do grobu. „28 

Podczas choroby Jego Eminencji ks. _ | 
kardynała prymasa Dalbora papież przez — 4 
cały czas informował się o przebiegu cho- A 
roby. Otrzymawszy wiadomość o śmier- 
ci, papież, boleśnie dotknięty, usunał się 
do swej kaplicy prywatnej, aby pomodlić 
się za duszę zmarłego. 

Na znak żałoby po zgonie prymasa 
Polski z gmachów publicznych powiewa- _ 
ją do połowy mąsziu opuszczone flagi o 
barwach narodowych. Na wielu domach 
wywieszono czarne chorągwie. Wszystkie 
zapowiedziane na dziś i dni najbliższe 
bale i zabawy odwołane. Nadzwyczajne 
wydania dzienników rozpowszechniły 
mieście wiadomość o zgonie. Kapituła © 
tutejsza. o fakcie. tym-ząwiadomiła tele- - 
graficznie Watykan nuncjusza, prezydjum 
Rady Ministrów oraz ambasady. Na ręce 
biskupa Łukomskiego składali dziś kon- 
dolencje wojewoda Bniński, prezydent © 
Ratajski w im. Poznania i związku miast 
polskich, generałowie Sosnkowski i Ra- 
szewski oraz wiele innych wybitnych o0- 
sobistości. 
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Prezes klubu Żw. Lud. Narod., pos. St. 
Głąbiński, wysłał na ręce kapituły metro- 
politalnej w Poznaniu depeszę następują- 


cą: 

„Z powodu zgonu pierwszego prymasa 
odrodzonej Polski, dobrze zasłużonego Kø- 
ściołowi i ojczyźnie, Jego Eminencji ks. 
kradynała Dalbora, parlamentarny Zwią- : 
zek Ludowo - Narodowy przesyła obu do- 
stojnym .kapitułom  osieroconej noga: 
wyrazy głębokiego żalu”. f 


Stanisław Głąbiński. 


Kupił czy nie kupił. 
Nie kupił bo nie zabiegał o kupno. 


W „Kurjerze Polskim“ czytamy: W nr. o. 
42 „Rzeczypospolitej“ z dnia 11. b. m. uka- 
zała się notatka, powtórzona za „Gońcem SA 
Nadwiślańskim* i „Echem Gdańskiem“, | 
że b. prezes Rady Ministrów i minister 
skarbu, p. Władysław Grabski, nabył ma- 
jatek Sartowice, położony. w pow. świec- } 
kim. Ponieważ majątek tej nazwy i w 
tym powiecie podlega likwidacji, jako. 
własność obywatela niemieckiego i już o 
został zgłoszony do sprzedaży przez skarb 
państwa, Główny Urząd Likwidacyjny > 
stwierdza, że wśród podań kandydatów o g 
przyznanie prawa kupna tego majątku 
zgłoszenia. p. Władysława Grabskiego nie- 
ma i nie było. Ponieważ zaś nabycie | 
majątku w drodze dobrowolnej umowy z 13 
właścicielem jest w obecnem stadjum po- R: 
stępowania likwidacyjnego wykluczone, 
przeto wiadomość o kupnie przez kogękoję: 
wiek jest nieprawdziwa. 


Proces o nadużycie ska a 
Przed sądem wojskowym „rozpoczęła się 
we Lwowie rozprawa przeciw kapitanowi 
26 p.p. Kowalowi, którego przed rokiem | 
przyłapano na nadużyciach kasowych. 185 A 
dywizjonu żandarmerji łwowskiej, Szkon 
trum w kasie, prowadzonej przez kapita- 
ma Kowala, jako oficera kasowego, wy- 
kryło brak około 5 i > 2 
trwa trzy dni. 


JĄ! Sejmowa komisja budżeowa na czwart- 
'. kowem posiedzeniu przystąpiła do obrad 
nad preliminarzem budżetowym na rok 
= 1926. Na wstępie przewodniczący komisji 
~ referent generalny budżetu pos. Głą- 
= biski (ZLN.) dał ogólny pogląd na 
= sprostowany preliminarz budżetowy na 
= rok 1926 w porównaniu z preliminarzem, 

przedłożonym przez rząd poprzedni i w 
| porównaniu z wpływami za rok 1925. 
'  . Freliminarz dochodów przewiduje na rok 
= 1926 sumę 1528 miljonów zł., a po dolicze- 
= miu 72 miljon. zł, które mają dać przed- 
|  siębiorstwa państwowe po reorganizacji, 

ogólną suma dochodów wyniesie 1 Gvv 
miljn, zł. Ogólna suma wydatków preli- 
_ minowanych wynosi 1730 miljn, Braku- 
jące 130 milj. mają być zaoszczędzone za- 


„pomocą reformy administracji tak, że su- 
(YA ma wydatków zrówna się z sumą docho- 
PI 4 , Wydatki faktyczne w roku ubieg- 


m wynosiły 2052 miljn., a więc 452 mil). 
JW X więcej od preliminowanych obecnie wy- 
| datki zaś, preliminowane przez rząd po- 
ky A ia przewyższają sumę obecną o 287 
- miljņ, 
- Nowych podatk. rząd nie wprowadzą, po- 
-~ datek majątkowy zaś preliminuje w su- 
ap A miljn, t. j. taki, jaka wpłynęła w 
ky y 
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„, Knowanie niemieckie na G. Śląsku, 
W a polecenia władz, przeprowadzono we 
76 P orap (stay miastach i miasteczkach na G, 
»: ja pad rewizję w niemieckiej organizacji 
o na, w związku z jej antypaństwo- 
i „iałalnością. Miała ona zbierać in- 
batje polityczne i wojskowe i przesy- 
do Niemiec. W aferę zawikłani są 
itni działacze polityczni niemieccy na 
lasku. Według zeznań aresztowanych 
prowadzono już od dłuższego czasu akcję, 
zakrojoną na szeroką skalę celem oder- 
wania G. Śląsku od Polski. Ogółem prze- 
prowadzono 40 rewizyj śród członków 
sbundu i w lokalach tej organizacji 
~ oraz aresztowano kilkanaście osób. Ze- 
; Monó obfity materjał dowodowy. Szcze- 
| góły są trzymane w ścisłej tajemnicy, 
Chybiony strajk, 
_Zapowiedziany w Zagłębiu Da- 
W m jednodniowy strajk protestują 
nie udał się. a zr ge” naa 
l y niegan onieważ stawiło się tam 
do fie, p załogi. Wszystkie inne 
p palnie w ruchu, pracują przeważnie z 
go seek Również zapowiedziany na 
ąbrowie wiec pod gołem niebem, 
nie doszedł do skutku, albowiem organi- 
torzy widząc przygotowania komuni- 
= stów w samą porę wiec odwołali, aby u- 
| niknąć następstw. Śród robotników na- 
_.. strój antystrajkowy. bawie viar oni iro- 
e, że będą strajkować ,.. ale w nie- 
jelę!- 
azd rabinów z prośbą do kardynała 
P Kakowskiego. 
Trwający od trzech dni w War- 
~. zjazd rabinów uchwalił 
 gwrócić się do kardynała Kakowskie- 
, jako głowy Kościoła katolickiego w 
s) aby wydał odpowiednie zarzą- 
er nia, nfs przy przyjmowaniu Żydów 
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(Cięg dalszy.) 


[asyłał młynarz różnych ludzi z na: 
wami, z prośbami; ale chłopi, przez do- 
idzcę swego burzeni, ani słuchać chcieli 


dzie, 
‘= Co oni chcą? — mówił Frytz — 
dal dwa wloka dobry porządny las za 

l para fury leżanina i kilka żerdzi 
i Rie tu, a wy nie chciala, wy głupia! 

łopi śmieli się tylko, 

— „ŚĆ — mówili — zgodzilibyśmy się 
1 ym dziedzicem, żeby był człowiek 
gene prawdziwy dziedzic; ale 
<A cała kupa śwabów, to nie chce- 

i ty o! 


klnął, gniewał się pienił ze zło- 
e to Bori nie pomogło, — chłopi byli | 


dodatku spotkało go nowe nieszczę- 

Jacek niemowa, głupkowaty, a 
dzie mówili, opętany, zaczepiał go 
każdym spotkaniu, patrzył na niego 
nemi oczami, wygrażał mu pięścią i 


pat" na jarmarku uderzył go py: ki- 
bec mnóstwa ludzi. 

z ujął się za swój honor i wraż ze 
ami awantury pociągnął niemowę | 


p i 
acek wrzeszczał jeszcze bardziej; 
yma chival rękami, pokazywał na Frytza 


1 coś opowiedzieć, coś WYZNAĆ. a dg 


| „Wiadomosc z Polski I ze świata. 


Z SEJMU. 


Jakie będą dochody i rozchody Państwa w r. 1926? 


Sprawozdawca generalny zwrócił uwa- 
go nato, że rząd musi mieć zarezerwowa- 


ną pewną sumę na wydatki nieprzewi- | 


dziane, jak np. na bezrobocie, które już 
obecnie wynosi w preliminarzu znacznie 
wyższą kwotę, aniżeli w roku ubięgłynmu. 
Także na długi państwowe musi być 
zwyżka z powodu spadku kursu złotego. 
Podwyżka ta wynosi 33 miljn. zł., wresz- 
cie z tytułu gwarancyj państwowych rząd 
był świeżo narażony na znaczne wydatki, 
będąc zmuszonym do pokrycia zobowiązań 
towarzystwa kooperatywy rolnej 0690 
W dalszym: ciągu posiedzenia: p, min. 
Zdziechowski odpowiadał na skierowane 
do niego zapytania członków komisji, a w 
szczególności wyjaśnił, iż był zmuszony 
uczynić znaczne wydatki z powodu gwa- 
rancji, udzielonej towarzystwu kooperaty- 
wy rolnej przez rząd poprzedni, wobec te- 
go, że kooperatywa rolna sama wypłat nie 
uskuteczniła. Wydatki te wynosiły około 
miljona dolarów. 
Przyjęcie rządu przez Prezydenta Rzplitej. 
11. b. m. o g. 8 wiecz. w Belwederze od- 
był się obiad na cześć członków rządu, wy- 
dany przez p. Prezydenta Rzplitej. Według 
zwyczaju, p. Prezydent podejmuje obia- 
dem każdy rząd. 


na katolicyzm żądano od nich przed- 
tem uregulowania stosunku do żony 
pozostającej w judaizmie. Wedle prze- 
pisów religijnych żydowskich żona nie 
może wyjść zamąż bez wyraźnej zgody 
męża. 


ROSJA. 
Zakłady putiłowskie w Moskwie spalone. 
W zakładach putiłowskich w Leningra- 
dzie wybuchł wczoraj groźny pożar, które- 
go ofiarą padły magazyny wagonów tram- 
wajowych, magazyny lokomotyw i prawie 
wszystkie warsztaty. Przyczyna. pożaru 
nieznana. Szkody znączne. 


NIEMCY. 
Fałszywe banknoty niemieckie, 

Konsulat generalny Polski w Berlinie 
komunikuje, że wśród niemieckich bank-| 
notów 20-markowych z datą 11 paździer- 
nika r 1924 stwierdzono nowy falsyfikat, 
który różni się od fałsyfikatu, wykrytego 
na początku września, cechami następu- 
ącemi: banknot ziepiony jest z dwóch 


3 


kartek, jedna z nich jest grubsza o zabar- | 


wieniu żółtawem, drugą cieńsza o zabar- 
wieniu brunstnem, pomiędzy obie kartki 
wlepione są fałszywe cienkie włókna, ry- 
sunek przedniej strony banknotu niedo- 
kładny, zatarty, wizerunek kobiety na 
nim wykonany nieprecyzyjnie. 


CHINY. 
Wu-Pei-Fu zwycięzcą, 

Według wiadomości z Chankou, marsza- 
łek Wu-bei-Fu odniósł poważne zwycię- 
stwo, zajął on bowiem stację Peng-Szia 
wan i rozdzielił wojska prowincji Honan, 
rozbrajając część ich. 


„Journał* donosi z Barcelony, iż po- 
twierdza się wiadomość, według któ- 
rej w czasie ostatniego pobytu w tem 
mieście Primo de Kivery eksplodowa- 
ło tam sześć bomb. 


bardziej się zapalał, z tym większą trud- 
nością chrapliwe słowa wydobywały mu 
się z gardła, krew uderzała mu do głowy, 
oczy wychodziły na wierzch, — pienił się, 
jak szalony. 

Burmistrz, myśląc, że ma do czynienią 
z pijanym lub warjatem, kazał go zam- 
knąć do kozy, Sześciu silnych ludzi led- 
wie zdołało wepchnąć biedaka do tego 
prowizorycznego więzienia. 

anirem Ad nie uspokajał się jeszcze, 
krzyczał jak opętany, szarpał kraty w ok- 
nie, miał na sobie ubranie, wściekły, że go 
ludzie zrozumieć nie mogą. 

A on chciał im tylko coś powiedzieć — 
parę słów powiedzieć jedynie... 

Nakrzyczawszy się, naszarpawszy kra- 
ty napróźno, biedny niemowa runął na 
ziemię i zasnął. 

Nazajutrz, gdy stróż otworzył drzwi a+ 
|resztu, biedny niemowa był zupełnie spo- 

kojny. Uśsnięchał się tylko idjotycznie i 
milczał. . 

Stróż dał mu mak ręką, że może wyjść. 
Jacek więc pozbierał swoje torby, zawie- 
sił je na plecach i odszedł tak spokojnie, 
jak gdyby nic nie zaszło. > 

Wychodząc z miasteczka, bawił się 


krzesiwkiem, jak dziecko, uderzał stalą o | 


krzemień i zdmuchiwa? iskry, a przytym 
śmiał się głośno. 

Gromada żydziaków odprowadziła. go 
za miasteczko, krzycząc hura, rzucając na 
niego grudkami ziemi i błotem. 

On jednak nie zważał na to; szedł spo- 


się po głowie i rzucał ńa ziemię. wio powoli, krzesząc iskry i śmiejąc 


się do nich. -wysaędlłany: za miast, nie 


Narodowego wraz z licznem gronem 
przyjaciół politycznych żegnali bankie- 
tem posła Stanisława Kozickiego, wy- 


jeżdżającego w niedługim czasie do 


Rzymu. na stanowisko przedstawiciela 
Rzeczy pospolitej pray Kwirynale. 


Żydzi wysługują się Niemcom. 


Protest Żydów w Niemczech przeciw 
Polsce. 

Przed -kilku dniami obiegła prasę 
niemiecką notatka o rezolucji obywa- 
teli polskich w Dreznie wystosowanej 
przeciw rządowi polskiemu w sprawie 
polityki wobec 
wych w Polsce. 

Jak się dowiadujemy, rzeczywiście 
odbyło się w Dreznie zebranie urządzo- 
ne przez komunistów i dawnych oby- 
wateli rosyjskich z terenu b. Królestwa 
Polskiego, przeważnie narodowości ży- 
dowskiej, którzy utraciwszy obywatel- 
stwo rosyjskie, nie zdołali dotąd uzy- 


skać polskiego, lub też utracili je z po 


mniejszości narodo- 


wodu przestępstw, W zebraniu tem nie 
brał udziału żaden Polak, zaliczający 
się do kolonji polskiej w Dreznie. 


AMEA ASC OE OOPS ACE 
Szczwany oszust 
w pułapce. 


Prasa warszawska donosi o ujęciu 
śmiałego oszusta, który podszywając 
się pod nazwisko gen. Zaruskiego na- 
ciągał ludzi telefonicznie na pożyczki. 
Nie udało się jednak oszustowi z por. 
Lindnerem, szefem wydziału dyscypli- 
narnego komendy miasta w Warsza- 
wie. i 

W środę po południu odezwał się 
dzwonek w aparacie komendy miasta: 

— Tu Belweder. Mówi gen. Zaruski. 
Czy oficer inspekcyjny? Zaraz otrzy- 
mą pan list od pani Zamoyskiej, pro- 
szę go załatwić i odesłać Ale, jeszcze 
jedno. Może pan wypłaci oddawcy 15 
zł za mnie. Ja zaraz zwrócę. 

— Rozkaz panie generale — od- 
rzekł por. L. odrązu zorjentowawszy 
się, że to ktoś podaje się zą generała 


udał się gościńcem, lecz poszedł miedza- 
mi, kierując się w stronę Zarudzia. 

Noc głęboka zapadła już, Wioska była 
uśpiona, nawet stróże nocni chrapali jak 
najęci, leżąc na przyźbie pod karczmą. 
Od czasu do czasu pies szczeknął, lub 
puszczyk si ęw starej budowli odezwał, 
i znowu nastawało milczenie. 

Powietrze było spokojne, tylko ze stro- 
ny wschodniej lekki i ciepły wietrzyk 
pociągnął i kołysał gałązkami drzew. 

Nagle na dachu młyna pokazał się po- 
myk; mały z początku i blady, jak błęd- 
ny ognik na bagnisku, to błyskał, to zni- 
kał, jakby sobie żeru szukając; nareszcie 
ucżzepił się starych, zeschłych gontów, u- 
gryzł je, aż trzeszczeć zaczęły, rozszerzał. 
się, wzmiagał, rozleęwał jak woda po spa- 
azjstej dachu powierzchni, wreszcie strzę- 
lit w niebo słupem ognistym i oświetlił 
staw, las, iąki i całą okolicę dokoła. 

Gdy ogień już cały dach objął, Jacek - 
nieimowa z idjotycznym uśmiechem wu- 
siadł sobie niedaleko, na wzgórku 4 gia la- 
sem, krzesał cgień krzesiwkiem i śmiał 
się idjotycznie, głupkowato. 

Ogień przebudził  maleszkańców młyna 
z twardego snu. 

Napół nadzy, przerażeni, wybiegli oni 
z płonącego budynku, płacząc i miotając 
się w rozpaczy, 

Fryta tylko, jak skamieniały, załama- 
wszy ręce, przyglądał się zniszczeniu swe- 
go mienia z obojętnością pozorną. ł 


Ludzie z kolonji i ze wsi nadbiegli, 
ale o ratunku nie mogło być mowy. 


Ogień z NCW pożerał koi 


Pożegnanie posła St. Kozickiego. 
We czwartek wieczorem posłowie 
i senatorowie Związku Ludowo— 


Z aby wyłudzić pieniądze, o czem zre- 
sztą już słyszał. 

Aby się jednak upewnić, zadzwonił 
por. L. do gen. Zaruskiego z zapyta- 
niem, czy przed chwilą wydawał mu 
jakiekolwiek zlecenie telefonicznie. Ge- 
nerał Zaruski zaprzeczył temu, wyra- 
żając pewność, że to ten sam szanta- 
żysta, który już kilkakrotnie w ten 
sposób naciągnął ludzi na gotówkę. 

Niebawem zadzwonił jeszcze raz 
ów fałszywy gen Z. 


Por. L. zameldował mu, jak gdyby 


rozmawiał z prawdziwym generałem, 
że ponieważ jest obecnie zajęty na po- 
siedzeniu Białego Krzyża, zostawi pie- 
niądze u kaprala, który wypłaci owe 
15 zł., oczywiście aby szan!tażystę wię- 
cej jeszcze ośmielić. Zamiast zaś ka- 
prala sam czekał na podejrzanego go- 
ścia. Zjawił się w ubraniu cywilnem, 
licho ubrany, nie wyglądający wcale 
na lokaja hrabskiego. Na dużej koper- 
cie był adres do gen. Zaruskiego — na 
odwrocie „Maurycy hr. „Zamoyski, Pru 
szków'. 

Por. Lindner poprosił oddawcę, by 
zaczekał chwilę, bo dał już pieniądze 
owemu kapralowi — a tymczasem sam 
z innego pokoju zatelefonował do urzę- 
du śledczego, skąd przybyli dwaj agen- 
ci i aresztowali ptaszka. 

Podaje się za Romana Sławczyń- 
skiego i twierdzi, że właśnie przyje- 
chał z Łodzi, 
Piotrkowskiej 12. Z listem tym po pie- 
niądze posłał go rzekomo jakiś b. plu- 
tonowy Jan, którego nazwiska nie zną, 

Oczywiście aresztowano go, gdyż 
jest prawie pewnem, że to on sam tele- 
fonował, jako gen. Zaruski. 


Drobne wiadomości. 
Wybuch w Monachjnm. 
Podczas dezynfekcji pewnego domu 
nastąpił wybuch, który zburzył cały 
budynek, przyczem 25 osób odniosło 


rany, w tej liczbie 10 ciężkie. W pro- 
mieniu 200 metrów od miejsca kata- 
strofy wyleciały wszystkie szyby. Przy- 
czyną wybuchu jest zastosowanie do 
dezynfekcji gazów, zawierających cyja- 
nek potasu. 

Posłowie 3 klasą. 

Angielska rada ministrów rozpatry- 
wala w dniu 10 bm .sprawy polityki zagra- 
nicznej Anglji a równocześnie projekt o- 
szczędności w administracji wewnętrźhej. 
Projekt ustawy, którą wniesie rząd, prze- 
widuje, że urzędnicy państwowi i człon- 
koie parlamentu angielskiego będą w 
przyszłości otrzymywali tylko zwroż ko- 
sztów za przejazdy 3-cią klasą 


Spisek przeciwko rządowi japońskiemu. 

Depesze z Tokjo donoszą o wykryciu 
szeroko zakrojonego spisku przeciwko 
rządowi japońskiemu, którego inicjatora» 
mi byli Koreańczycy. Zamierzano wysa+ 
dzie dynamitem w powietrze gmach rady- 
ininistrów podczas posiedzenia Eny 
Dotęd aresztowano 3 osoby. 


Najwyższy sąd strajkuje. 

W Pekinie wybuchł strajk, jakiego 
dotąd nie było na świecie. Mianowicie 
zastrajkowali członkowie sądu najwyż- 
szego, którzy od 3 miesięcy nie otrzy- 

i pensji. 


belki i ściany. 


dym buchnął kłębem gęstszym, czarniej- 
szym, i całe mienie młynarza zginęło bez- 
powrotnie. 

Jeden kolonista dostrzegł Jacka, sie- 
dzącego na wzgórku i bawiącego się krze- 
siwkiem; krzyknął na drugich i pobiegł 
ku niemu, 

Szturchali, popychali podpalacza, ale 
on przyjmował to obojętnie i śmiał się. 


Gdy go przyprowadzono do pogorzeli- 
ska, gdy ujrzał, że z całego młyna tylko . 
nie 
mógł radości swej utaić, podskakiwał do 


czarny, okopcony komin pozostał, 


góry i klaskał rękami, jak dziecko. 
Potem chwycił Frytza za połę i beł- 


|kocząc coś niezrozumiale, ciągnął go, po- 


kazując w stronę łączki, na której przed 
dwoma laty Wojciech został zabity. 
Oczy młynarza błysnęły strasznym 
blaskiem, zachwiał się, zbladł, jak kred 
i slinym uderzeniem pięści odrzucił nie: 
mowę daleko. 
Jacek padł na ziemię, a patrzącym 
zdawało się, że już nie wstanie o swej 
mocy, tak bowiem silnie i z takim impe- 
tem był pehnięty. 


gdzie mieszka -przy ul. 


Dach zapadł się z ww 
skiem, miljony iskier uniosły się w górę, Ț 


Lecz nieimowa widocznie twardą miał 


naturę. yknął przeraźliwym głosem, 
zwinął się w kiębek, jak gadzina, a po- 


tem nagle, gdy się tego najmniej spodzie- 


wano, skoczył na Frytza. Chwycił go rę- 

kami za faworyty, gryzł, drapał, tak, że 
Niemiec padł na ziemię, nie mogąc się 
obronić o tej napaści. 


` (Ciąg dalszy nastąpi} 


do Poznania, 

b) |, Poznań, Na ostatniem zebraniu zarzą- 
r du Tow. Miłośników Historji, któremu 
4 przewodniczył dr. Kaczmarczyk, poruszo” 
z e no sprawę muzeum rapperswylskiego i je- 
80 ewentualnego przeniesienia do Pozna- 
nie, Towarzystwo wypowiedziało się go- 
reco za tym projektem. Za przeniesieniem 
zbiorów do Poznania przemawia wiele 
względów, jak to, że tutaj właśnie rozwi: 
jaje się bardzo korzystnie badania nad hi- 
storją nowożytną Polski, której właśnie 
muzeum jest poświęcone. Poznań poza 
tem jest własnem środowiskiem ruchów 
rewolucyjnych wieku 19-go, do których 
materjały znajdują się w wielkiej obfito- 
ści w zbiorach rapperswylskich. Przema- 
wia wreszcie za tem oferta Magistratu, 
który. przyrzeka dostarczyć odpowiedniego 
gmachu, bądź istniejącego, bądź nawet 
nowo na ten cel wzniesionego, 


Pierwsze wzorowe przedszkole poznańskie, 

Poznań, We czwartek 11 bm. w obecności 
przedstawicieli duchowieństwa, wladz miej- 
skich, ciała pedagogicznego, spoleczeństwa i 
prasy odbylo się poświęcenie „przedszkola“, 
ochronki, urządzonej na wzór. europejski i 
opartej na ostatnich zdobyczach wiedzy peda- 
gogicznej. , Przedszkole" to mieści się w 
trzech pięknie urządzonych ubikacjach przy 
„Grob'i 13, przedstawiających bawialnię, pra- 
cownię j śniadalnię dla dzieci w wieku od lat 
czterech do lat ośmiu i prowadzone jest pod 
kierownictwem byłej wizytatorki okręgu war- 
t szawskiego, p. Michaliny Ciepielowskiej, 


Aresztowanie bandytów. 

Grodzisk, woj, poznańskie. Jak już dono- 
siliśmy, w nocy z 5 na 6 bm. dokonano na- 
padu na samotnie mieszkającą staruszkę 72. 
letnią Paulinę Maderową w Bialejwsi pod 
Grodziskiem. W.obec tego, że nie natrafiono 
na ślady, któreby wskazywały ną gwaltowną 
śmierć, przypuszczano, iż staruszka zmarła 
skutkiem przerażenia, wywolanego najściem 
bandytów w nocy na osamotnione mieszkanie, 
Powstało jednak uzasadnione przypuszczenie. 
ig napastnicy nakryli spoczywającą w łóżku 


- 


Unieszkodliwienie zbrodniczej bandy, 
` cygańskiej. 

Katowice. W czasach plebiscytowych 
i po plebiscycie liczne bandy rozbójnicze 
przy i w różnych okolicąch Górnego 
Sląska, głównie zaś w obwodzie przemy- 
słowym. Jednakże powoli je unieszkodli- 
wiono, przyczem w ciężkich nieraz wal- 


Pa ARNE ZY 2 TE Ly ABY e i 


licyjny, Od mniej więcej dwóch lat. pa- 
nował względny spokój — to znaczy na- 
padów bandyckich i tak jeszcze wiele się 
wydarzało, lecz wykonywano ję prawie 
zawsze pojedyńczo. Dopiero w lecie r. z. 
„w okolicach Katowic pojawiła się nowa 
' banda opryszków, która przez dłuższy 
czas niepokoiła ludność. Dzięki zabiegom 
policji bandytów wreszcie ogaczono i osa- 


dzono w więzieniu. Okazało się, że są to 
cztery Cygani Kwiatkowscy, wszyscy je- 
ji szcze bardzo młodzi ludzie, w wieku 16 
r © dọ 23 lat. 3 
Jag W tych dniach sprawę ich rozpatrywa- 
WE łą izba karna katowickiego sądu. Roz- 


prawy, podczas których przesłuchano 70 
świadków, trwały 3 dni. Oskarżonym Cy- 
ganom udowodniono zbrodnie rabunku, 
znęcanie się, groźby śmierci i zniewalania 
kobiet w licznych lewo z Podsądni 
podczas rozpraw zachowywali się cynicz- 
nie i z całą bezczelnością wypierali się 
wszystkich czynionych im zarzutów. Sąd 
uznał herszta bandy: Karola Kwiatkow- 
skiego, winnym zbrodni ciężkiego rąbun- 
ku w 27 wypadkach, zbrodni dokonanych 
zgwałceń w 5 wypadkach, usiłowanego 
zabójstwa w 3 wypadkach, za co ogólna 
kara wynosiłaby 184 lat i 8 miesięcy wię- 
zienia. Ustawa jednak przewiduję tylko 
najwyższą karę, którą wymierzono głów 
nemu oskarżonemu. Drugi otrzymał 10 
lat więzienia za 13 rabunków i trzeci 1 
rok więzienia; czwartego dla braku do- 


__ wodów musiano, uwolnić. 
u POJA Wybory w Aleksandrowie. 


iż ane imię i nazwisko jednego z kandy- 
| datów z danej listy. Ano, uczymy sięł | 


Q przeniesienie muzeum rapperswylskiego 


kach padł niejeden dzielny urzędnik po- 


Ba re P> | chalskiego, 
niu tym 


staruszkę pierzyną i udusili ję w ten sposób 
W tym kierunku wszczęte śledztwo uwieńczo- 
ne zostalę pomyśnym wynikiem. W dniu 
9 bm. prowadzący dochodzenia st. post. pul. 
krym. Pastuszak aresztował sprawców w 0S2- 
bach 20-1etniego Walentego Kaczmarka i 23- 
letniego Langowicza Feliksa, obydwóch z Gro 
dziska, oraz 19-letniego Michała Szymańskie- 
go ze Zdroju w pow. grodziskim. W czasie ba- 
dania aresztowani bandyci przyznali się, iż 
wtargnęli przez okno do osamotnionej starusz 
ki i ogłuszyli ją uderzeniem laski, następnie 
nacisnęli ją silnie pierzyną, tak, że napadnię- 
ta nie mogąc uzyskać tchu, zmarią skutkiem 
braku powietrza. Napastnicy byli poinformoa 
wani, iż Maderowa uzyskala znaczne zapasy 
żywności z ubicia wieprza, Staruszkę pozosta- 
wili brutale swojemu losowi i przetrząsnęji 
mieszkanie, rabując co się nawinęło. Zuchwa- 
ly napad wywoia! w calej okolicy ogromne 
oburzenie i zaniepokojenie, to też ludność 2 
radością przyjęła fakt o aresztowaniu bandy 
tów, z których szczególniej niebezpiecznym 
jest Kaczmarek, osiawiony koniokrad. 


Wieleń pod grozą powodzi, 

Wieleń nad Notecią, Przez kilka dni Wie- 
leń sprawiaj wrażenie miasta zagrożonego po- 
wodzią. Oto gdy w górze Noteci kry dawno 
ruszyły po pęknięciu mrozów, okolica mostu 
u przejścia granicznego w Wielęniu pozosta- 
wala nadal, mimo diuższego okresu ciepła, za 
marznięta, Skutkiem tego przybierająca woda 
wylała na sąsiednię iąki, pozatapiała ogrody 
i pola orne, wreszcie dostala się do piwnic w 
domach i wogóle zaczęła miastu poważnie za- 
grażać. Musianeę więc lód wyrąbać kolo mo- 
stu, gdzie nagromadziły się zwaiy kry i w ten 
sposób umożliwić rzece bieg normalny. To 
też nazajutrz zaczęła wszędzie opadać woda. 
która zwiaszcza starem korytem Noteci wy 
dostawszy się, sięgala do podwórza szkoly po- 
wszęchrej. zatopila ogródek miejski przy Do- 
mu starców. a między Ostrowem a Kaźmierzo 
wem utworzyłą na szereg dni wielkie jezioro, 
Mgły, które skutkiem długo stojących w obre- 
bie miasta wód, zasnuijy na szereg dni Wie 
ień, przyczyniły się do pogorszenią się stany 
zdrowotności mieszkąńców, wśród których 
tak skutkiem miezdrowej zimy panuje mnóst- 
wo chorób. 


Polski. 


Zniesienie angielskich sobót. 

Sosnowiec. Na podstawie bezpośred- 
niego porozumienia między dyrekcjami a 
górnikami w szeregu kopalń zagłębia 
Dąbrowskiego soboty angielskie. zostały, 
zastąpione zwykłym -godzinnym dniem 
(roboczym, przyczem za 2 godziny pracy 
dodatkowej robotnicy otrzymali 50-prócen 
towy dodatek, co się równało około 2 
proc, całotygodniowego zarobku. Obecnie 
na podstawie porozumienia rady zjazdu 


f 


przemysłowców górniczych ze związkiem 


| 
zawodowym „Praca Polska“, dyrekcje 
zgodziły się podnieść płace górnikom, ja- 
ko rekompensatę za dodatkową pracę w 
sobotę, o 5 proc. p 
Zemsta zdradzonej. l 

Turek, woj. łódzkie, We wsi Kraczynki, 
gminy Niemyslów, powiatu tureckiego, znaj- 
guie się zamożna zagroda, właścicielem której 
był Walerjan Szymczak, zamieszkujący z mat 
ką staruszką. Mlody wieśniak prowadził jaw- 
ny zupelnie romans z mieszkanką tejże wsi, 
Janiną Filipowską. z którą obiecał się żenić. 
Mina) jednak czas szaiu i Szymczak ożenił 
się z inną. Zdradzona dziewczyna  zapałala 
jedną wielką żądzą zemsty. Postanowiia spa- 
né zagrodę niewiernego kochanka. Korzysia- 
jąc ze $przyjających warunków atmosferycz- 
nych, podpaliła stojący w pobliżu  zabudo- 
wań stóg zboża. Ogień szerzył się szybko, za 
grażając budynkom sąsiednim, jednak szyb- 
ka i skuteczna akcja sąsiadów  unicestwiła 
niecny zamiar podpalaczki. Stóg, przedsta- 
wiający wartość okolo 2,000 zł. spłonął dosz- 
czętnie. Filipowska po dokonanym czynie 
zbiegią. 

Ucieczka słynnego bandyty: 

Z sądu  okręgówego wo Lublinie 
zbiegł słynny przywódca bandytów Olesz- 
ko, przyprowadzony na przesłuchanie do 
sędziego śledczego, Na szczęście zbiega po 
dwugodzinnych natychmiastowych poszu- 
kiwaniach ujęto j odstawiono do więzienią 

Znowu Świętokradztwo w Krakowie. - 

Niewyśledzeni sprawcy włamali 
się do kaplicy arcybiskupiej w pałacu me- 
tropolity ks. Adama Sapiehy przy ul. Fran- 
ciszkańskiej i skradli z wielkiego ołiarza 
kielich srebrny pozłacany i puszkę srebrną 
na komunikanty. ) 

Aresztowanie wielokrotnego mordercy. 

Policja w Nowym Sączu, poszukując 
złodziei jarmarcznych, aresztowała Jana 
Dziadonia, wielokrotnego mordercę, do- 
mniejnanego członka bandy Muchy - Mi- 
od dłuższego czasu poszuki- 
wanego przez policję. Ą 


Proces o nadużycia poborowe. 


| W Lublinie rozpoczęła się rozprawa w są 
dzie wojskowym przeciwko kpt. Kalin- 


skiemu oskarżonemu o nadużycia po- 
borowe w P. K., U. w Lublinie. Oskar- 
ża prokuratór kpt. Mitraszewski, bro- 
ni adw. Reichman z Przemyśla. Roz- 


prawa potrwa dwa dni. 


i | iednogodzinnej, 
miejscowa Straź ogniowa zapomocą miesz- 
kańców palącego się domu stłumić płomie-| mianiu pszczół na wiosnę, a p. Homa z Pel. 


Juljanny b. 


Toruń, dnia 16 lutego 1926 r. 


—* Brońmy się przed zalewem żydow- 
skim, W końcu stycznia br. pojawili się 


"liczni Żydzi z b. Kongresówki i zaczęli w 


Toruniu szukać lokali handlowych, Jeden 
z tych Żydów Hilłer, korzystając z usług 
pośrednika chrześcijanina, wynajął lokal 
przy ul. Szewskiej 24 od reemigranta z 
Ameryki Nowodworskiego. Pomimo to 
że o lokal ten ubiegali się i chrześcijanie, 
dając te same warunki, p. Nowodworski 
wolał wpuścić Żyda, 

Żyd założył skład bielizny i gotowych 
ubrań. Ceny na początek zrobił niższe, a- 
le tylko na paru artykułach, odbijając ta 
sobie na innych, a przeważnie towar« 'h 
wełnianych, w gatunku których najtrud- 
niej się zorjentować. 

Ludność zwabioną tą podstępną rekla- 
mą, niesie swój ciężko zapracowany grosz 
na utuczenie Żyda, Żyd, widząc to, dla u- 
dogodnienia klienteli, pozakrywał od we- 
wnątrz okna, ażeby chrześcijanie nie byli 
narażeni na wstyd, że kupują u Żyda. 

Na alarm wołamy, ną alarm, bo a 
się tutaj stać to, co z innemi dzielnicami, 
gdzie, jak mówią Żydzi, „tylko kościoły są 
wasze“. Jeżeli się nie ockniemy, jeżeli nie 
damy do zrozumienia żydostwu, że nie ma 
tu dla niego miejsca, zaleję nas i wyprą 
ź każdej dziedziny handlu i przemysłu, 


Wieści z Podgórza. 


Podgórz. 7 bm. rano o 8-ej wybuchł po- 
żar w piekarni p. Mrozka karę a 
nia się drzewa, leżącego na piekarniku. Po| pręztag (a ik). Nastę ł 

pracy. zdołała Aa karbnik) ępnie wygłosił 


mozolnej 


nie, 
Z życia rzemieślniczego. 

Golub. W niedzielę 31. I. odbyło się 
w Domu Miejskim doroczne walne zebra- 
nie Tow. Rzemieślników Samodzielnych. 
Poszczególne sprawozdania wykazały po- 
myślny rozwój Tow, Doa zarządu zostali 
wybrani: pp. M. Jordan (przewodniczący), 
A. Królikowski (zast. przew.)  Filarski 
(sekretarz), Nozdrzykowski (zast.. sekr.), 
"Winiarski (skarbnik) i burmistrz p. No- 
wakowski. W wolnych wnioskach poru- 
szył p. burmistrz już raz omawianą spra- 
wę założenia przy Towarzystwie kasy '0- 
szcezędnościowo - pożyczkowej. Po prze- 
mówieniu p. preżesa zaczęto ząpisywać u- 
działy. Jak na początek, zebrała się po- 
kaźna suma, która oby się stała pouwa- 
liną przysziego dobrobytu naszego rze- 
miosia. s ć 
Kiepski plon włamywaczy, 

Wąbrzeżno, W nocy na środę włamali 
się do tutejszego starostwa złodzieje; lecz 
jakież było ich rozczarowanie, gdy znalę- 
zli w kasie tylko 60 groszy... à 

Pożar hotelu. 

Górzno. 7 bm. wieczorem wybuchł 
pożar w hotelu Polskim, Pożar powstał 
podobno na pierwszem piętrze, lecz zau 
ważoro go dopiero, gdy płonął już dąch. 
Na szczęście nie było wiatru, a sikawki 
wkrótce przybyłe na miejscu pożaru na- 
tychmiast rozpoczęły akcję ratunkową. — 
Głównem zadaniem straży było umiejsco- 
wienie pożaru, gdyż przyległe budynki 
były poważnie zagrożone. Hotel sam spło 
ngi doszczętnie, natomiast sala i inne 
przybudówki ocalały. Przez pożar stra- 
ciiy dwie rodziny dach nad głową. 
Sprzęty zdołano przeważnię uratować, 


Pożar w Kraszach, | 

Krusze, pow, świecki, W ub. po- 

niędziałek spaliła się zagroda rolnika 
Kurza. Straty są bardzo poważnę, 


O udogodnienie terminów sądowych. 

Tuchola. Od ludności okolic Tucholi 
odbieramy co następuje: W tutejszym są- 
dzie powiatowym widocznie przy nózna- 
czaniu terminów nia bierze się względu 
na wartość czasu. Mianowicie w dzień 
rozpraw, w którym odbywają się terminy, 
wszyscy otrzymują wezwanie na 10-tą ra- 


no, bez względu nato, czy termin odbywa | 


się rano czy też po południu, Tym sposo- 
bem wielu czekać musi na swój termin 
od 10-ej rano do 6-ej wiecz. Przy dobrej 
wóli możnaby to tak urządzić, żeby stro- 
ny otrzymały wezwanie na pewną godzinę 
20-tu terminów na jedną godzinę (10-tą) 
jest wielce niedogodne. - 


Śmierć gorliwego obywatela, 


Elodnia, pow. chojnicki, We 


wtorek 9 bm. zmarł w 65-ym roku życia. 


p Ignacy Kliński, jedyny za czasów nie- 


wol ziemianin Polak w naszej okolicy. —| . 


Zmarły był nader gorliwym działaczem 


społecznym. Założył pierwsze w powiecie. 


Kółko Rolnicze, istniejące do dziś; w kil- 
ka lat późniei wraz z gronem obywateli 


| sem Rady Nadzorczej Banku Ludowego 


założył Tow. Ludowe i przyczynił się do 
założenia szeregu przedsiębiorstw w Czer: 
sku, jak Domu Towarowego Bonin i Ska, 
fabryki maszyn rolniczych Wiktorja, fa- 
bryki listew i tp. Zmarły był też preze- 


w Czersku, Będąc jednym z najczynniej- 

szych pracowników na niwie narodowej, , 

położył śp. Kliński ogromne zasługi około 

wzmocnienia polskości za czasów niewoli. 
Cześć Jego pamięci! 


Ujęcie bandy złodziejskiej. 
Skarszewy. Banda złodziejska, skła 
dająca się 8 osobników a grasująca w 
powiecie od dłuższego czasu, została uję- 
ta przez policję w chwili, gdy chciała prze gó 
kroczyć granicę, ażeby skradzione rzeczy |. „Ś 
sprzedać w Gdańsku. W piecakach zło- 
dziei znaleziono m. in. 16 oskubanych kur 
które przeważnie zostały skradzione w 
Liniewie. r 
O dożywianie dzieci, 1 NO 
Kościerzyna. Rozpoczęto u nas akcję = 
celem dobrowolnego opodatkowania się + 
na rzecz biednych dzieci. Ok. 80 dzieł < 
przychodzi do szkoły bez śniadania; dla” 
tego tworzący się komitet chce postarać 
się dla nich o ciepłe śniadania, ` 
Umiastowienie Gdyni zi 3 AMIN 
Gdynia. Rada Ministrów na posiedze- LH 
niu 10 bm. uchwaliłą projekt rozporządze- WOZY 
nia, zezwalającego gminie wiejskiej Gdy: , 
nia na rządzenie się pruską ordynacją 


miejską. RSA 
Z życia pszczelarskiego. Jola O 

Tezew.  Doroczne walnę zebranie Tow, 
Pszczeiniczego ną Tezew i okolicę odbyło się 


pp. Binnat (prezes), Ustowski (sekretarz) «= ji 


Związku Tow. Pszcze.niczych ną Pomos 
rzu, p. dr J. Ulatowski, referat o podkarmia- 


plipa demonstrował ule. slomiane swego wia- 

snego systemu, które są bardzo polecenia g= 
dne. Co do cukru ulgowego denaturuwanego 
5 pręc, piasku bialego, to warunki nabyc A: 
tegoż podai sekretarz Związku. Tow. Pszczel: 7 
nicze powinno podać liczbę ezłonków i pni 
na które przypada po 2 kg. cukru ulgowego. 
Ubiegający się o cukier powinni też dostar- 
czyć świadectwo niezamożności, podpisane 
przez wójta, soitysa lub burmistrza. Cukier © 
u.gowy sprowadza Związek Tow. Pszczeln, s 
siedzibą w Grudziądzu. l wódę” 


Rozmaitości. © 
Nowa powódź w Angliji — .- : 
Anglję nawiedziłą wskutek ulewnych 
deszczów nowa powódź, W hrabstwie 
Chestershire tysiące hektarów zostało 
zalanych. W harbstwie Houtingdonshire - 
wystąpiła rzeka Oure z brzegów zalewając 
dalekie przestrzenie. Główne ulice miastee > 
ezka St, Ives są pod wodą tak samo tzw. 
isię of. Ely w pobliżu Cambridge, W oko 
licach Wellingborough opuścili mieszkań- 
cy swe domy, p 


Nowoczesna broń policyjna. = 
W Nowym Orleanie wybuchły pod- 
czas przesłuchiwania murzyna, które- 
mu zarzucano napaść.na białą kobietę 
rozruchy między publicznością zgro- 
madzoną na sali sądowej. Chciano mu: 
rzyną zlunchować. Policji udało się 
jednakże publiczność uspokoić przy po ` 
mocy bomb łzawych, których psy 57 
CE +4 


k 


ulegli najsilniejsi ludzie zgroma 
na sali. 


"Gramofon w oborze. BRR 
Farmerzy amerykąńscy poczynają sto- 
sować nowy środek dla wyzyskania tak 
pracy swych szwajcarów jak i dojności: 
krów, Środkiem tym jest gramofon. - Je- 
den z farmerów zauważył, że szwajcar, 
który podczas dojenią śpiewał, pracowal 
sprawniej, aniżeli inni. Dla eksperymentu. 
wstawiono więc gramofon do obory i 
wkrótce okazało się, że podziałał on nie. 
tylko w kierunku wydajności pracy lecz i 
wydajności produktu mleka, Po referacie, 
wygłoszonym przez farmerą na zebraniu: s — 
organizacji zawodowej poczęto środek teù 
stosować z coraz większem powodzeniem - 


> Wesoły kącik. ś 
Żona: Czekaj, jak umrę, to nie dam ci 
nigdy w nocy spokoju. AAE ES 
Mąż: Do tego, moja kochana, nie po 
trzebujesz dopiero umierać. © č *% č — i 
|... "o prawda to mie... r. MATA 
Magda lepi pierogi, ogromne, jak dla E 


> 


>= 


RZ 


„Ai 


siebie. Pani wpada do kuchni i widząc 
to woła: - s AE NA 
— Ależ Magdziu! jakie ty robisz pie- 
rogi! przecie to do ludzi niepodobne!... 
c OTWARTY. 05.005345 
I au A był pan już kiedy w Amery- 
ce vi FR: PE 
Kasjer: Do tej pory nie byłem jeszcze 
do tego zmuszony. SEIT KA 
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> bajali, że jechać koleją rzecz niebezpie- | sobie — Rany Boskie, jeszcze na stara la- | 47727 52062 52556 52 877. między bankami 7.35. Złoty w Gdańsku: 100-170.94 
p> ezna, pg e Sim tandet Salerne; A ta dostanę się do kozy jak nasz Mateusz, Po 509 zł nr. 3308 ZEG A 0 Tendencja spokojna. 

p nasze nadawały mi dużo obstalunków, | że nie wiedzący kupił worek żyta, co skra- 16 658 23 898 28409 3196 R i 3 

ATEN gdyż słyszały, że w Toruniu,są wielkie jar- | dli Wojciechowi że stodoły, za co niewin- | 62137 52504 57718 59046 62307 6457 Notowania ziemiopłodów w Poznaniu. 
Ky, marki, gdzie można wszystkiego dostać | nie przesiedział całe pół roku w krymi- | 64586. : i ` w dniu 154i. 1926. 

LZ dużo i tanio, a pierniki miętowe to ci dar- | nale, Tak nie nie załatwiłem i nie widzia- „Po 400 zł” nr. 1117 3720 4599 5159 6093 Za 100 kg. loco stacja załadowcza, 

e" mo rozdawają. Wziąłem wiśniowy kij, | łem pana Przekory, i z wielkim strachem |7099 7687. 7830 10241 11456 14158 14547 | Żyto  - 8 3 5 18.25—20.75 
8 przez naszego kowala mocno okuty, dla | znałazłem się w naszej gminie, gdzie do | 15720 15981 17068 17372 18220 18 487 pią ori f: 2 z ZZ 
A bezpieczeństwa od zgłodniałego zwierza, i | dnia dzisiejszego moja stara smaruje manie | 18697 19670 29008 21296 23943 23278 powa browaro I y 23 00—23:10 
ty tak idąc doszedłem do rzeki, którą nazy- | olejem od smarowania, a ludziska śmieją | 24253 24303 24895 25519 25733 25767 Sta i =y >, £ 1925—2025 
„23 wają Drwęca, gdzie przeszedłem przez o- | ze mnie jak z głupiego. 126785 28661 31350 3320 35721 36234 Mąka żytnia 700), p > 31.25—532.25 
w krutny most, i akurat w czwartek znala- Pytałem się jednego ciaracha, co to mo- | 36588 37147 37963 40109 44840 46850 | Mąka żytnia 65”, - - 32.75—33.75 
J złem się pod Toruniem, gło być, czy to był szewc czy złodziej, ale | 51201 549833 551: 135 60565 61320 62206 | Mąka pszenna 65%, *- > 52 00—55.00 
e Toruń musi być miasto wielkie, bo już |on mnie mówił, że miasto Toruń ura- ï 63435 63824 6498 Ospa żytnia  * z » 1525 -14.25 
4Ż zdaleka widać srogie wieże z krzyżami, | dziło, iż szewcom na jarmarku butów W 7-ym dniu główniejsze wygrane: Ospa pszenna - p: 4 a e 

GE a pewnie i naród musi być chrześcijański, | sprzedawać nie wolno, i jak szewcy zoba- ZŁ 5080 nr. 2008. ace? Ape R 2 > 23 pał 
uX$ kiedy tyle jest w nim świątyni kościołów. | czą policjanta, to zamykają, aby kary nie Zł. 3003 nr. 31 426. Groch Viktoria - $ 8 35.00—39.00 
„288 Przystanąłem sobie pod samem miastem, | zapłacić. Mówił też, że napisze o tem w Po zł. 2900 nr. nr.: 0991 42 489. Seradela- so - zj 21.00 — 24 00 
g bo zobaczyłem duże zbiegowisko ludzkie | gazecie, żeby wolno było szewcom buty Pp zł. 1600 nr. nr.: 2408 4108 8210 14240 | Łubin niebieski- . > 13:00—15.00 
W odzone żelaznym płotem, z prosiętami i | sprzedawać, . i żeby naród nie krył się | 29950 30615 34676 46 300 56905. Łubin żółty  - s cy 16.00—18.00 


` kędyś sobie jechał na lodzie, 


_ miermy. 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Panie Przekoro! 


Muszę Wam dokumentnie opisać wszy- 
stko na papierze, co mi się przydarzyło, bo 
jako wysłany od naszej gromady do Was 
w deputacji, miałem na gębę wszystko 
wytłomaczyć, i prosić Was, byście przyje- 
chali do naszej gminy poradzić nas w na-. 
szem umartwieniu, a jako człowiek żyjący 
z polityki, nie jedno nam o naszej biedzie 
wytłomaczyć. 

Ale, jak to ludziska bają — Człowiek! 
strzela a Pan Bóg kule nosi — tak i mnie 
się przygodziło, iż nie tylko że u Was nie 
byłem i z Wami się nie widziałem, ale sro 
motnie od samego Torunia uciekłem, i na 


' wstyd i pośmiewisko ludzkie w naszej gro 


madzie zarobiłem. Ale oto tak to było: 
— Wiecie, że Wasze pisanie w „Gazecie 
Narodowej“ czytamy od początku, a jed- 
nak dziwują się ludzie, że chociaż piszecie 
po naszemu jak byście mieszkali w naszej 
wsi, to uradziliśmy, że pewnikiem miesz- 
kacie więcej w mieście, i znacie się dobrze 
z ciarachami, bo istotnio więcej o miej- 
skich rzeczach pisujecie, jak o prawdzi- 
wem i wiernym katolickim narodzie. Ot 
i ostatnio pisaliście o Starym Roku, który 
to znowu o 
Nowym Roku, który chodził z dzieciskami 
na jakieś Jasełka, czgo mi tutaj nie rozu- 
"A dawniej jeszcze pisaliście o 
różnych jechaniach do słońca i księżyca, 
cośma się tutaj bardzo dziwowali, bó od 


imnemi;stworzepiem. ` Do koła płotu też 
się ludzie gapią, a przy tem dużo policjan- 


tów i piechotą i na koniach. 


- Pytam jednego co wyglądał na gospo- 
darza — co to takiego? — a on odpowia- 
da, że to jarmark. Matko Boska! To ma 
być ten słynny jarmark w Toruniu? — 


. Poszukuje się 


"chałupy. 


padłych Dołach na jarmarku stoją budy 
płótniane do okolusieńka Błotnego Rynku, 
a w każdej budzie dostaniesz wszelakiej 
łakoci od kiełbas i chleba aż do różnych 
słodkości dla dzieciaków, aw innych buty 
i wszelkiego ochędostwa dla chłopów i in- 
nego narodu. 

A jaki rwetes! . . .co koni, bydląt, świń 
i różności?... Grają na różnych instru- 
mentach, a w karczmie, o której ludzie 
mówią, że stoi ze sto lat, a może i więcej, 
do szynkwasu docisnąć się nie można —, 
taki wielki tłok ludzi, A tu ci w Toruniu 
trochę oparkanionych ludzisków nazywa- 
ją, że to jarmark!.... 

Ale myślę sobie, to pewno początek, o- 
glądam się i spozieram na swoje buciska 
jako srodze zmizerowane, i myślę sobie, co 
jest, to jest, ale buciska nowe trzeba ku- 
pić, żeby i pam Przekora zmiarkował, że 
gmina nasza nie byle co. Rozglądam się na 
wszystkie strony, czy nie widać gdzie budy 
z butami, aż tu podchodzi od mnie czło- 
wiek i pyta: 

— A może gospodarzu butów szukacie? 
Jużci — odpowiem, — bo te mi już z nóg 
zlatują, ale mi się nie widzi, by tu buty 
sprzedawali? „,,. — a on odpowiadą — 
Chodźcie, to wam sprzedam, dobre, mocne 
buty, i w sam raz na waszą nogę. Zawołał 
na drugiego, który stał opodal z workiem 
na plecach, i wyprowadził mnie w tył za 
Tam szewc wyciągnął buty ga- 
lante, jak się patrzy, i targ w targ, utargo- 
wołem za 20 zł. Myślę jednak sobie: A mo- 


przed policjantem, jak złodzieje, ale pew- 
nikiem zwąchał się z tamtymi panami i 
do dzisiaj o tem w gazecie nie stojało. 
Pozdrawiamy pana Przekore i prosimy 
by sam napisał o tem ambarasie do Magi- 
stratu, co takie prawo wydał. 
__ Bartłomiej w Zapadłych Dołach. 
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którzy jej dotąd nie abonują, aby ją sobie 
zapisali zawczasu na miesiąc MARZĘG. 

Niemniej gorąco prosimy wszystkich 
naszych czytelników i przyjaciół, aby za- 
krzątali się wśród swoich znajomych i 
starali się nam zjednać nowych abonen- 
tów. 

Brak uświadomienia i ciemnota spra- 
wia, że w Polsce wielki wpływ na rządy 
wywierają różni warchołi i wichrzyciele. 
— Ito jest powodem, że mamy tyle niedo- 
miagań i kłopotów 

Trzeba więc starać się o rozwój oświa- 
ty i prawdziwej wiedzy narodowej To zaś 
najłatwiej osięgnąć przy pomocy rozpo- 
wszechniania pism szczerze ludowych, 
chrześcijańskich i narodowych. Gazeta 
Narodowa przeznaczona jest dla sfer ludo- 
wych i wtych sferach prosimy ją rozpo- 
wszechniać. 

Razem z podniesieniem uświadomienia 
państwowego i narodowego polepszą się 
też niechybnie i stosunki w Polsce, a z te- 
go korzyść odniesie i państwo i każdy z 
nas. Dlatego też uczciwa praca nad ludem 
jest i naszym obowiązkiem osobistym ja- 
koteż narodowym. 

Warunki przedpłaty na „Gazetę Naro- 
dową* na miesiąc MARZEC podane są w 
nagłówku. 
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Interpelacja Zw. Lud. Narodowego. 


Związek Ludowo-Narodowy interpelo- 
wał rząd, czy wogóle jest możliwe i praw- 


1284 18886 42212 


Po .zł. 509 nr. nr.: 3082 8264 10966 
17911 28589 33870 33894 .37 220 
46857 51168 54759 60459 60726 64832. 

Po zł. 498 nr. nr.: 6201 6678 6752 6810 
11219 12612 12635 14360 15092 


Po zł. 60 nr. nr.: 


Tanie konie dla rolników. 

W poniżej wymienionych  miejsco- 
wościach i terminach sprzedawane 
będą przez komisje licytacyjne nad- 
etatowe konie wojskowe w liczbib oko- 
ło 300, a mianowicie: 

19 i 20 lutego br. w Poznaniu, Plac 
Działowy 2 (podwórze obok kościoła 
garnizonowego), 

22 i 23 lutego br. w Lesznie (kosza- 
ry 17 p. Uł.) i w Kaliszu (koszary 25 p. 
a. 'p.), 
g4 lutego br. w Gnieźnie (koszary 
17 p a. hy, 

25 lutego br. 

Początek licytacji 
o godz. 9 rano. 

Przy sprzedaży koni mogą nabywcy 
uzyskać krótkoterminowe kredyty na 
czas najdłużej do 15 września rb. 

Z kredytu korzystać mogą: 

a) rolnicy, b) posiadacze innych nie- 
ruchomości, c) instytucje dobroczynne 
i społeczne, d) osadnicy wojskowi, 
e) funkcjonarjusze straży. leśnej w la- 
sach państwowych, urzędnicy pań- 
stwowi i komunalni, f) we wyjątko- 
wych wypadkach inne osoby, które ze 
względu na swe stanowisko społeczne 
zasługują na pełne zaufanie i posiada- 
ją na to zaświadczenie DOK. VII. 


w Jarocinie (koszary). 
każdorazowo 


Tendencja spokojna. 
gaj 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki. 
Druk. i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu. 
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Wypożyczanie 


rar 


PoznańskaFabryka sra, 5 


poleca i wykonuje czapki wszelkiego rodzaju, spor- 
towe, maciejówki, rogatywki, furażerki i t. d. 


SPECJALNOŚĆ: 


Czapki dla wszelkich pułków, wyższych uczelni, sfo-, 
warzyszeń i urzędów. N.p. wojskowe, gimnazjalne; 
przepisowe dła Powstańców i Wojaków, młodzieży 
wojackiej, rolnicze, policyjne, magistrąckie, kolejar- 
skie, harcerskie, sokolskie, wioślarskie, leśnicze, 
szyperskie, drogomistrzy, stangreckie, straży pożar- 
rej, dla bractwa strzeleckięgo. dla tow. śpiewaków, 
przevisowe dla młodzieży” polskiej (męskiej i żeń- 
p. skiej), dla klubu sportowego. Wykonuję także z po- 
wierzonego materjału oraz wszelkie oznaki i przy- 
bory na składzie. Dla pp. Kupców rabat. 


LUDWIK WIZA | 
| 


para mocnych Koni z wozeń J 
i woźnicą na godz. zł 4 S 
na caly dzień (8 gadz.) zł 25 - 


przeprowadzi i 


końmi w meblowych wozach | 
do każdej miejscowości tanio, 

starannie wykon. przez siły 

fachowe 


piraten Szymański, 
urzędowy spedytor Kolei * 
Toruń, Żeglarska 3. 

Telefon 909. (k2171 


dienian wl. kupna rien $ Bostanraja „Pod wam” $ 


właśc. Jan Okoniewski 
możli. z bocznicą Kolejow Ą nadającego się do ma- 
3 pemos zboża w dobrej i ruch hliwej okolicy z dobrą $ razionna 19. sci T ZONE > 
munikacją kolejową na prowincji. Oferty upr. się pod $ j publiczności Torunia i okolicy po- 


A 


5 
Z 
= 
E 


„Śpichrz” do „PAR“ Bydgoszcz, Dworcowa 72. k2535 lecam moje przyjemne i dobrze ogrzane lokałe. 


8% ireściwę i smaczne obiady 


z 3 dań 70 gr. z 4 dań (,— zł. 


A 
Y 
A 
Taksamo wyborowe potrawy kolacyjne od 4) 
yi 
PNE 
KÁ 
* 


pna 


Kwit miesieczny 


Kolacje urzędowe z 3 dań 80 
na zamówienie gazety. moue 1 


50 gr. 
A Specjalność: flaki, nogi wieprzewe i czernina. 
Kuchnia pod kierownictwem znakomitego 


Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym: pyte a aE Aia priletia. 
X Leesen samea aree peco sene | A daje sia berplatnie pokoje na mniejsze zabawy. 
kams gazety ae] przedpłaty | Abon. i or > 


ua asa | Tomi | Marc | 005 [0,8 |10 


| Gazetę »ros”c 


d 5022 


EE <b> a> 


Poznañ, ul, Wrocławska nr. 13. 
AM W W W DYW WIPO [ili 


c'farczyć mi do domu, a. brzedplota 
ściągnąć przez listonosza 


| 


dstawa 


o ochronie lokatorów ` 


do nabycia w administracji 
i 


R nazwisko i "dokładny adres zamawiającego. 
okwitowanie poczty: 
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 


AE nn O 
Obrączki ślubne 
w wielkim wyborze poleca po wyjątkowo niskich. cenach 
jzs szczerega ałoia, począwszy od 20 z! para! 


Słowa Pomorskiego, jj W. STARZYŃSKI. TORUŃ, | 


Najstarszy pa zakład złotniczy. © 
Toruń, św. Katarzyny 4. załaż. 19G8 |, ul. Chełmińska 1. 
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